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K oscio ł Ś w ię to -J a ń sk i w  Toruniu.
(Dokończenie.)

Posadzka w całym kościele składa się z kamieni 
grobowych. Niektóre miały na wierzchu ulane 
ze spiżu tafle nagrobowe z rzeźbą gotycką (ra ­
czej głęboko rytowanym rysunkiem). W arstwy 
paku spajały je  z spodnim kamieniem. W  cza­
sie wojny (w edług podania, francuzkiej) zdar­
to te ozdoby szacowne i przelano zapewne. 
W idzenia godna jest za wielkim ołtarzem w mur 
wpuszczona szafa żelazna z kratą piękną, i na­
pisami na brzegach 2 -calowych wyrytemi: po 
lewej stronie u góry dwa wiersze leonińskie 
tej osnowy:

„Powiedz, gdzież On był, gdy prócz Niego 
nic nie było?

Tam, gdzie obecnie jes t, albowiem sam so­
bie wystarcza.**

Po prawej zaś distichon:
„Bądź pozdrowiona światłości świata. Sło­
wo Ojca, prawdziwa ofiaro.

Ciało żywe, Bóstwo zupełne, prawdziwy czło­
wieku.**

Na dolnym brzegu po lewej stronie:
,,W  R. Pańskim 1384. w  dzień Grzegorza 

to dzieło skończono.**
Po p raw ej:

„ W  R. Pańskim 1382. w  święto oczyszcze­
nia Maryi to dzieło jest wykończone. “

W  tej szafie zachowują się szczątki dawnej 
biblioteki, która już w r. 1402. znaczną byó 
musiała, gdy urząd miejski jako patron kościo­
ła  zakazał pożyczania książek z kościoła Śto- 
Jańskiego.

Inne starożytności s ą : Posąg Mojżesza ka­
mienny z wierszem łacińskim, wyrażającym dzie­
sięcioro. Pająki mosiężne w średniej nawie wi­
szące; — nagrobek ze śpiżu ulany, który u- 
szedł zniszczenia, pięknie rytowany, z napisem 
prawie wytartym, leży przed wielkim ołtarzem 
nieco pod krzesłem biskupiem. Rysunek z nie­
go zdięty (* ) jest umieszczony w 7mym tomie 
historyi pruskiej Jana Yoigta. Pod tym nagrob­
kiem spoczywa JanS oest, rodziny westfalskiej, 
który burmistrzem toruńskim umarł r. 1358.

Z pomników innych na wzmiankę zasługu­
je  pomnik Kopernika, ( o  którym może później 
kiedy dam opis i rysunek) i pomnik króla Ja ­
na Alberta, znajdujący się w górnem polu o-

przez brała mego w r. 1835.

brązu Kopernika. W idać na nim króla i P0 
boku herby pruskie i polskie, i napis łaciński 
ici iresci»

„JO . Książę i Pan Jan A lbert, król polski, 
na apoplexya tu w Toruniu um arł r. 1501. 
dnia 17. Czerwca wieku swego 41., któ­
rego wnętrzności tu pochowano, zwłoki 
zas do Krakowa przeniesiono. Panowa­
nia r. 8.“

. 10 rSanó7  w kościele jest troje. Najwspa­
nialsze, nad wielkiemi drzwiami, są nie używane. 
-  W ieża, na którą się wchodzi podwojnemi 
schodami szlimakowego skrętu i wybornej struk­
tury od strony lewej i prawej, (aż do wielkie­
go dzwona, liczy się prawie 200 stopni kamien­
nych) mieści w sobie dzwonów 6. Największy 
wazy 36 centnarów 28 funt., średnica wewnę­
trzna jest 5 ', 8"; biorąc w  to grubość czyli 
brzegi, jest ona 6 )  10". Ulany został przez 
Marcina Schmid, Torunczyka. W  czasie woj­
ny szwedzkiej załoga szwedzka uchodzącą z mia­
sta roku 1703., chciała dzwon spuścić' i zabrać. 
Juz wielki otwór w  dolnem wieży sklepieniu 
zrobiono, windy i koła pozakładano, gdy mia­
sto dawszy okup, zaspokoiło chciwość zamor­
skiego wroga. Od tego czasu nieco niżćj dzwon 
w i s i ; 12 — 18 ludzi, zwykle bractwa mierników 
i tragarzy bywa użytych do dzwonienia. Napis 
na dzwonie jest taki (po łacinie): „Ja  traba bo­
ska, na chwałę Boga i SŚ. Jana Chrzciciela i 
Ewamelisty, Patronów tegoż kościoła, ulana zo­
stałam r. P. 1522. dnia 18. Stycznia.** —  Dru­
gi dzwon ma w napisie antyfonę kościelna: 
„O królu chwały, przyjdź z pokojem zkad — 
Idzie w imię Pańskie. Amen. 1437.“ —  Trzeci 
ma napis niemieckim wierszem: „Jam  z ognia 
spłynął, Augustyn Koesch mnie u lał w Toru­
niu 1659. “  Czwarty dzwon z niewyraźnym 
napisem, jest najstarszy, bo wyraźnie ma w so­
bie rok 1412. Piąty bez napisu, szósty nieuży­
wany, siódmy, sygnarek, wisi nad wschodnim kon­
cern nawy.

Zewnątrz uważając kościół, widzimy głó­
wne oznaki stylu gotyckiego drugiego peryodu, 
t. j . :  łuki o stre , wysm ukłe, okna wielkie, 
wdłuz poprzedzielane, szkło w jeometryczne fi­
gury i floresy układane (pamiętam bowiem 
szczątki okien, których dziś niem asz) obwody 
okien na ukos ścięte, filary i zastrzały gładkie, 
bez ozdób, sklepienia z wystajacemi żebrami 
(gurtami), piękny w massach rozkład i symetrya.
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Gdzie niegdzie, szczególnie na kruchtach i u 
■wieży, przebija się struktura peryodu trzeciego, 
t. j. wieku 14go, jako to : ozdoby obfitsze, łuk 
nieco wygięty liściem ozdobny, okno okrągłe 
(w  różę lub wieloboczne figury) nad wielkiemi 
drzwiam i, nawy boczne do równej wysokości 
z  nawa główną doprowadzone, wieżyczki na 
filarach.

Mury chóru wielkiego, zdaje się, są najda­
wniejsze, i mają niektóre znaki struktury naj­
dawniejszego stylu gotyckiego, nawet przedgo- 
tyckiego (w iek  12ty i początek 1 3 g o ), który 
stósownie do miejscowości i szerzenia się postę­
pu architektury w niektórych okolicach dłużej 
utrzymać się mógł. Do owych znaków liczę 
Juk mniej ostry, filary grube, w szczytach rząd 
okien lub framug po 3 — 5 ,  z których środko­
w e bywają wyższe.

Najwięcej uderza ogromna massa wieży, któ­
ra  zajmuje szerokość nie tylko środkowej na­
w y , lecz jeszcze obydwóch naw bocznych do 
połowy. Pionowe i gładkie jej ściany bez fi­
larów i podpór się wznoszą aż pod sam dach. 
Dwa gzymsy poprzeczne (nie licząc w to pier­
wszego, od dołu nad cokułem gzymsu) dzielą 
całą wysokość na równe 3 części, do których 
jeszcze czwartą trzebaby domurować, chcąc 
pierwotną mieć wieży wysokość i proporcyą (nie 
licząć dachu). Gładkie pola ścian wieżowych 
przerzyna najprzód wpust, mający szerokość J 
szerokości wieży, a przerzynający środkiem ca­
łą  wieżę od dachu do ziemi. Przez to zdaje 
się wieża na dwie, obok siebie stojące, podzie­
lona. Każda połowa ma w  każdym przedziale 
czyli piętrze po parze bardzo miałkich framug, 
górą w dwa łuki zasklepionych.

Od strony południowej pod samym dachem 
wieży błyszczy ogromna tarcz zegaru z miedzi, 
więcej niż f  szerokości wieży zajmująca, sta­
roświeckiej roboty; wysokie okna, filarami po­
przedzielane, w dwóch rzędach jedne nad dru- 
giemi widać około naw kościelnych. Na je­
dnym z filarów jest gnomon (kompas), jak  po­
danie niesie, przez samego Kopernika zrobiony.

Boża rola opasana jest murem niskim, pia­
skowcem pokrytym. W  dwóch narożnikach te­
go muru są studnie kamienne, które dawniej 
miały kształt ośmiobocznych filarów.

Kościoł Śgo Jana był katolicki do r. 1530. 
W  tym r. pierwszy Jakób Schwoger (Senner) 
zasady luterskiego wyznania głosił. Odtąd aż 
do r. 1583. gmina luterska kościoł ten miała; 
od r. 1583—96. dwojakie się w nim nabożeń­
stwo odprawiało, katolickie i luterskie, aż mo­
cą dekretu Zygmunta III. przywrócono go K a­
tolikom. W  wojnach (szczególnie też 1806. 
od Francuzów, 1809. od Austryaków, 1813. od 
pruskiego w ojska) wiele ten kościoł, jako i 
inne, zasłaniając miasto, od kuł i swawoli żoł­
nierskiej szkody poniosł.

Zebranym ze składko w funduszem 5,321

tal. opędzono reparacyą, która jednak bez po­
trzebnej do takiego dzieła przezorności i niedo­
statecznie wykonaną została.

Dr. Net/.

O machinie magneto-elektrycznej.
Od dawna już spostrzegano związek pomię­

dzy elektrycznością a magnetyzmem, gdyż bu­
telka lejdejska naelektryzowana i do biegunów 
igły magnesowej przybliżona, takie ruchy w niej 
sprawuje jak  i magnes; uderzenie także pioru­
nu w magnes, albo mu odbiera siłę magnety­
czną, albo ją  stali nienamagnesowanej nadaje. 
To pokazywało wyraźnie, że jest bliskie jakieś 
powinowactwo między siłą magnetyczną a elek­
tryczną, ale tego nikt nie umiał systematycznie 
okazać. Dopiero Ersted, professor akademii 
w Kopenhadze i sekretarz towarzystwa nauko­
w ego, od roku 1814. począł myśleć nad w y­
kryciem związku pomiędzy stosem Woltajcznym, 
jako najważniejszym narzędziem w nauce o e- 
lektryczności, a igłą magnesową, także najw a­
żniejszą w nauce o magnetyzmie. Udało mu 
się dopiero roku 1819. okazać doświadczeniem, 
że łącznik stosu w  bliskości igły idący, wyra­
źne w niej ruchy czyni, to jest zbacza ją  z jej 
zwyczajnego położenia, kierując ją  na wschód 
albo na zachód, podług tego jak  będzie nad 
nią albo pod nią w największej blizkości po­
prowadzony. Napisał o tćm rozprawę pod ty­
tułem : Experim enta circa effectum . Którą 
dopiero roku 1820. w  akademii paryzkiej z pil­
nością roztrząsano.

Arrago rozbierając te doświadczenia roku 
1821., zwinął łącznik w 'kształt śruby i we śro­
dek włożył igłę do magnesowania przygotowa-

5 wjyjmując; ją  po chwili spostrzegł, iż zosta­
ła  namagnesowaną. Oczywiście, że tu strumień 
elektryczny ją  namagnesował. Lecz ponieważ 
strumień elektryczny płynący połącznika, okrą­
żał igłę prostopadle do jej osi, ztąd wniósł Am- 
per, że każdy magnes strumienie elektryczne 
wiecznie okrążają prostopadle do jego osi i si­
łę  magnetyczną mu nadają. Ta hipoteza Am- 
pera jest prawdziwa, gdyż wszystkie doświad­
czenia tego rodzaju dziś ją  potwierdzają. Po­
dług niej bowiem tłómaczy się doświadczenie 
X. Dalnegro z Padwy, które było następujące: 
Ustawił on pionowo cylinder pusty z kartonu, 
owinięty drótem miedzianym, okręconym jedw a­
biem, którego końce zetknięte były z galwano- 
metrem, i wprowadził wewnątrz tego walca 
biegun północny magnesu ; natychmiast igła gal- 
wanometru zboczyła. Gdy go wyjmował, zbo­
czyła także, ale w stronę przeciwna. Gdy wpro­
wadził biegun południowy, zboczenia także pod­
czas wkładania go i wyjmowania następowały 
przeciwne sofcie i przeciwne tamtym, słabsze 
wprawdzie, bo też u nas, jako u ludów półno-
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cnych, biegun północny nad południowym  za­
w sze przemaga. Dalnegro z tego w yciągnął 
sposób porów nyw ania mocy biegunów pomię­
dzy sobą.

Oczywiście, ze tu strumienie elektryczne o- 
jkrążając magnes prostopadle do jego osi ( ja k  
tw ierdzi A m per) p łynęły  także i po drócie 
w  bliskości idącym , i ig łę  galwanom etru, z k tó­
rym m iały kommunikacyą, ze swego położenia 
sprow adzały.

Drugie doświadczenie wykonane było przez 
D arłow a, professora w  W olw icli, i na posie­
dzeniu tow arzystw a w Londynie r. 1832. oka­
zywane. B y ła  to ku la  żelazna w  kształcie glo­
bu zrobiona, na której były  powyrzynane połu­
d n ik , również i inne ko ła , które się zw ykle na 
globie znajdują. Na tak  przygotowanej kuli, 
wystaw ionej na działanie stosu czynnego tak , 
aby strumień elektryczny, z niego płynący , o- 
k rąża ł ją  w  kierunku tych kó ł prostopadle do 
je j osi; na tak  przygotowanej kuli, ig ła  astaty- 
czna doskonale kierunek ś w ia ta , zboczenia i 
nachylenia różnego stopnia, w różnych miejscach 
w zględnie do rów nika i biegunów, tak  ja k  ig ła  
magnesowa zw'yczajna na kuli ziemskiej p o ­
kazyw ała.

Ig ła  astatyczna, je s t to system dwóch igieł, 
ile można, rów nej mocy i w ielkości, spojonych 
przeciwnemi biegunam i, których siły  kierunko­
w e niszczą się naw zajem . Ig ła  tak a  jest nie­
czuła na magnetyzm ziem ski, i dla tego zowie 
sie bezkierunkową. Jest ona xvynalazkiem s ła ­
wnego dziś lizyka Nobillego, professora w  R e- 
gio. Za pomocą więc tej igły od siły  magne­
tyzmu ziemskiego uw olnionej, pokazał Barlów  
naocznie, że strumienie elektryczne ziemię w ie­
cznie prostopadle do je j osi okrążają, ( ta k  tw ier­
dzi Am per) i siłę magnetyczną je j nadają. Za 
pomocą tego doświadczenia okazał tak że , że 
tw ierdzenie Anglika,, G ilberta , w  dziele w yda- 
nem pod ty tu łem : D e M.agno M agnete  Tellure, 
M agneticisque Corporibus r. 1628., gdzie zie­
mię wielkim magnesem nazyw a, jest praw dziwe, 
co też wyraźnie potw ierdził H ansten , Norweg- 
c z y k , determinując je j bieguny magnetyczne 
roku 1826.

Skoro podług doświadczenia Barlow a stru­
mienie elektryczne nadają siłę magnetyczną że­
lazu  , więc w  każdym razie żelazo okręcone 
strumieniami elektrycznemi staje się magnesem, 
co też Landner w  Londynie, Moll w Bruxelli, 
W eb ste r, H an v y , H are, E y k , w  Stanach Z je­
dnoczonych Ameryki pokazali, iż ow ijając dru­
tem miedzianym z żelaza giętkiego w7alce, i łą ­
cząc koniec drótu ze stosem, z dziesięciu par 
tablic złożonym, k tó reby 'każda tablica m iała 5 
stóp kw adr., W’alec ten podczas działania stru­
mienia elektrycznego tak  staje się silnym ma­
gnesem , iż 20 centnarów dźwiga.

F a rad a j, w  miejsce stosu , używ ał bateryi 
magnetycznej K nighta z 450 sztabek złożonej.

Skutki elektryczne, (m ów i on) otrzymane za po­
mocą tego magnesu, tak  były nadzwyczajne, że 
kiedy umieszczono w ew nątrz skrytki miedzianej 
w alec żelazny 13 cali długi, i kiedy koniec je ­
go zetknięto z biegunami m agnesu, otrzymano 
rozwinięcie elektryczności tak  w ielk ie , że ig ła  
magnesowa galwanom etru zamiast zboczyć ze 
swego położenia, k ilka razy się około punktu 
zaw ieszenia okręciła. W szakże trzym ając dłu­
go , znowu do spoczywania na swoim południ­
ku  pow racała.

Odejmując w alec od magnesu, podobneż za­
k ręcen ia , ale w  przeciw ną stronę, otrzym ywa­
no. To pokazało, że żelazo w prow adzane pod 
w p ły w  m agnesu, równie ja k  w yprow adzane 
z pod tegoż w pływ u, okrążane je s t tym obficiej 
strumieniami elektrycznemi, im magnes jest sil­
niejszy, które to strumienie czynią je  także ma­
gnesem. To doświadczenie w prow adziło F a ra -  
daja na myśl zbudowania machiny magneto- 
elektrycznej, którą jednak  dopiero Pixyusz w y­
konał w  Paryżu r.i 1835., dla czego te'ż się cza­
sem m achiną Pixyusza, a czasem F aradaja  na­
zyw a.

Istotnemi częściami tej machiny je s t magnes 
w kształt podkowy, biegunami do góry piono­
wo sterczącemi na osi pionowej osadzony i z nią 
w irowo kręcić się mogącej. Drugą częścią są 
żelaza także w  ksz ta łt podkowy z g ię te , nieru­
chome, których końce nad biegunami magnesu 
z góry symetrycznie sto jąc, ja k  najbliżej ich 
sięgając, atoli się ich nie dotykając. Żelazo to 
jest okręcone drótem miedzianym, owiniętym je ­
dw abiem , i drót spuszcza, się po obu stronach 
pionowo zstępując aż do stohka, na którym ma­
china stoi. Jeden koniec nu«sa się zupełnie 
w korytku tamże merkuryuszem napełnionem , 
drugi zaś blizko nad powierzchnią Ukiegoż m er- 
kuryuszu sterczy. Jeżeli koło pionowe zębate 
w ruch w praw im y, wtenczas oś pionowa ma­
jąca  na swoim obwodzie koło zazębione, z tam - 
tem wirowo kręcić się b ędz ie , a zatem i ma­
gnes na niej osadzony, szybkiemu obrotowi ule­
gnie, który zm ijając się z nieruchomemi walca­
mi żelaznem i, strumienie elektryczne na nich 
ciągle rozw ijać będzie, a te następnie po dró- 
tach w ijących się po powierzchni walców7 cyr- 
kuluja. Przez ruch stolika drót, o którymeśmy 
wspomnieli, raz się wynurzać, drugi raz zanu­
rzać w merkuryuszu będzie, iskry więc w tych 
przerwach ciągle będą przeskakiw ały tem szyb­
c iej, im prędzej kręcony, tak  dalece, że p ra­
wie przerw y pomiędzy ich sypaniem się nie 
dojrzy. Temi iskrami można butelki i bateryę 
ładow ać , wodę na pierw iastki prężne i palne 
rozkładać, ja k  stosem W olty .

Chcąc działanie machiny do w iększych sku­
tków  podnieść, szczególnie w e  w zględzie roz­
k ładu  wody, w ypada:

1, System m agnesów i żelaz umieścić na je -
12
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Machina magneta'
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elektryczna ,



u
dnej osi poziomej przerw anej i poruszać 
takow e rotacyjnie w  strony przeciwne.

2. Rozwinąć system tak  magnesów jako  i że- 
lazo w  kształcie kó ł w spółśrodkow ych, na 
jednej osi przerw anej osadzonych.

3. Zbierać strumienie Siid i Nord -w odoso­
bnien iu , i w  takim stanie aż do ostatnich 
skutków  doprow adzać, ażeby się elektry­
czności różnoimienne, jednocześnie płynące, 
z biegunów różnoimiennych nie neutralizo­
w ały  nawzajem . Czego wszakże Pixyusz, 
F aradaj, ani Etengshausen nie zachowali.

4 . System drótów  czyli konduktorów, strumie­
nie doprow adzających, ile tylko można roz­
gałęzić.

W  rozwinięciu i zastósowaniu praw d po­
wyższych, wspólne podjąwszy prace, w yciągnę­
liśmy potrzebę robienia kotw ic magnetycznych 
ze sz tab , które mają k sz ta łt ostrosłupów ścię­
ty c h , bo też takie kotwice mogą jedynie po­
służyć jako  elementa do utw orzenia sklepienia 
ciągłego i zam kniętego, któreby form owało, ze 
ścian biegunowych, dw a okręgi współśrodkowe.

Przeciwko tej bateryi c iąg łej, zam kniętej, 
ustaw ia się system walców  żelaznych, podług 
śladu dwóch kó ł w spółśrodkow ych, których 
podstaw y w cię te , obejmują obwody bateryi. 
Systemy te oba, trzeba wprawić z początku 
w  ruch rotacyjny za pomocą korb, a potem pa­
sy od machiny parow ej zarzucić, ażeby je  cią­
gle i jednostajnie obracały. D la tego zaś trze­
ba nadać biegi p rzeciw ne, bo w dośw iadcze­
niu z cylindrem A m pera, w alce na magnesie 
w sparte, przeciwne biegi s iłą  elektro - magnety­
czną biorą. (1 )

B aterya ta  w yobraża nam słońce swojem 
natchnieniem na w szystkie ciała pod-słoneczne, 
ciągle z jednakow ą mocą działające i przez mi­
liardy w ieków  wszystko w  zw iązku doskona­
łym  utrzymujące. System zaś żelazny walców , 
w yobraża ciała pod - słoneczne, ciągle pod niem 
biegające. Lecz jako  w naturze jeden je s t ty l­
ko ruch oscyllacyjny, z którego w szystkie bie­
gi ciągłe po liniach zam kniętych, a zatem nie­
skończonych p ow sta ją , tak  też tu  powinny być 
na elektroforze przerw y, ażeby się w alce -wszy­
stkie razem na przemian nabijały  i w ypróżnia­
ły . B ędą się zaś n ab ija ły , kiedy są dróty na 
elektroforze w przerw ach, a w ypróżniały, kiedy 
są w kommunikacyach. B ędzie tu  więc począ­
tkow y ruch oscyllacyjny na rozkład  wody, przez 
sw oje uderzenia ciągle działający, który to roz­
k ła d  da z siebie pierwotny ruch oscyllacyjny 
tło k a  przez działania nań bezpośrednie gazów , 
alboliteż zamieniając wodę w  parę i napo- 
w ró t parę na wodę. W  każdym więc przy-

(1) Doświadczenie z cylindrem A m pera wykonał 
Barlów, professor w W olwich. Pokazuje się. tam, że 
walec cynkowy, siłą e lek tro -m agnetyczną poruszony, 
czyni 120 obrotów  na sekundę, miedziany cokolwiek 
mniej, ale zawsze w strony przeciw ne sobie.

p ad k u , czy to machina pójdzie na zimno przez 
działanie gazów  na tło k  bezpośrednio, czyli też 
przez palenie ich pod kotłem , dla utw orzenia 
pary, w  każdym razie ruch oscyllacyjny będzie 
p ierw otny, z którego wszystkie biegi nieskoń­
czone powstaną. Machina ta swoim układem  i 
biegiem przedstaw i miniaturę w szechśw iata.

Z e ruch oscyllacyjny je s t pierwotny, z k tó­
rego w szystkie ciągłe, nieskończone w  naturze 
pow stają , o tem powie się obszernie w  rozpra­
w ie osobnej, cały w szechśw iat pod względem  
elektro-magnetycznym uważającej, gdzie -wywie­
dzione praw dy okażą się zgodnemi z elementa­
mi sił, które kiedyś upatrzy ł Kopernik, a R op­
ier, Nefton, Hugens za principia mechaniki nie­
bieskiej położyli. Euler zaś, L ag raz , C lairant, 
D ’A lam bert, L aplas, najgłębszym  rachunkiem  
poparli, i w ielkie praw dy w  budowie św iata 
fizycznego odsłonili. Teraz tylko dodam y, że 
i stos W olty w odę rozkłada nie ciągle, ale o- 
scyllacyjnie, bo tu pow staje ruch pierwotny z o- 
scyllacyjnego działania elektryczności.

Opis szczegółowy machiny magneto -  elek­
trycznej.

Fig. 1. 2. na rysunku przedstaw ia układ  skle­
pienia, z kotw ic magnetycznych złożonego, i u -  
k ład  w alców  do ruchu przysposobionych —  ru­
chy te na jednej osi poziomej rozdzielonej, ma­
ją  obroty przeciwne za pomocą pasów.

Fig. 3. O kazuje układ  walców* żelaznych 
podług dwóch kó ł współśrodkow ych, z biegunów 
kotw ic utworzonych. Od każdego w alca idzie 
sześć drótów m iedzianych, na nim nawiniętych, 
które następnie przez krąg drewniany przecho­
dzą. Pomiędzy układy walców  żelaznych przy 
biegunach dodatnych t i ujemnych w prow adzone 
sa dwie przegrody z nieprzewodników.

F ig . 4. Przedstawia elektrofor, na którym 
jest 8 systemów kolei łukow ych poprzerywa­
ny ch , po których biegają dróty idące od w al­
ców żelaznych. Z  drugiej strony elektrofora 
w  okolicach tych k o le i , przechodzą dróty na 
wskróś ostro zakończone, i w stępujące w  w o­
dę zim ną, gdzie rozkład je j odbywa się. Czę­
ści drótów końcow e, które się w  wodzie zanu­
rz a ją , winny być platyno-we. Dróty na w ierz­
chu i solowane są jedw abiem . (2 )

(2) W iadom o z doświadczenia X. D alneg ro , wyżej 
opisanego, iż przez obecność m agnesu strum ienie się 
w zmacniają; tego sposobu użył skutecznie S teinheis, 
w Munich w swoim telegrafie elektrycznym , w któ­
rym strum ienie przez zbytnią długość drótów  kom m u- 
nikacyjnych słabły, zwijał on dróty  w znacznych od­
stępach w kształt śrób i wskroś tych zwojów w sta­
wiał igły magnesowe. Pokazało się, że przez obecność 
tych igieł znacznie się strum ienie wzmacniały. Po­
m nąc na to, ponieważ w elektroforze jest 8 łuków ko­
ła większego czyli nordów  i 8 łuków koła m niejsze­
go czyli siidów , więc dla w zm ocnienia stopniowego 
strum ieni, można ustawić system magnesów sz tabko- 
wych. T akich konfertatorów  m ożna ustawić tyle, ile
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Po wspólnych dyskussyach i uwagach w za­
jemnych, ogłaszamy tę myśl publicznie, ażeby 
dowieść, żeśmy nad zastósowaniem motorów elek­
tro-magnetycznych w ten sposób najpierwej 
w  Polsce myśleli i  nie przestaliśmy myśleć aż 
do jej zupełnego wyjaśnienia w tej pocieszają­
cej nadziei, że nieocenione dla całej ludzkości 
przynieść może korzyści. (3 )

W  W arszawie, dnia 4. Czerwca 1843 r.
J ó z e f Żochowski. Tomasz Dybowski.

Podróż dla doświadczenia spławu Dnie­
strowego w roku 1785,

przez
W aleryana Dzieduszyckiego.

(C iąg dalszy.)

Kompania takowa handlem i soleniem tych­
że ryb zatrudnia się, mały na kupno miałaby 
wydatek w gotowych pieniądzach, bo sprowa­
dzając z Polski jag ły , mąki i różne leguminy, 
które' w tej okolicy dla niedostatku młynów są 
dosyć pożądane, m iałaby, przydawszy do tego 
gorzałkę, której już Zaporożcy są bardzo chci­
w i, także przędze na włoki i sznury, wszystko 
to w  zamian pożyteczny za ryby iśćby mogło. 
Te tedy przełożywszy uwagi o handlu rybnym, 
idę dalej da innych uwag względem tego miej­
sca wylewającego Dniestru w odnogę Lim aniem  
nazywającą się.

Do tego miejsca bez niebezpieczeństwa iść 
mogą wszelkie statki p łaskie, jakie są: galary, 
szkuty, dubassy i inne tym podobne, to jest od 
miejsca wpadającego Dniestru w odnogę, to jest 
wszystkie takowe statki, które nie mają boków 
i  nosów, czyli przodów, wysoko zadartych; od 
tego zaś miejsca wszelkie statki płaskie wyżej 
wymienione są wielkiemu niebezpieczeństwu za­
lania wystawione od fali i wiatrów, tudzież od­
ległości brzegów, dla której ponieważ ta od­
noga w wielu miejscach może mieć dwie godzi­
ny jazdy szerokości, a godzin 5^ długości, sta­
tek od fali zachwycony na środku niemiałby 
czasu schronić się do brzegów, i wielkie mu 
niebezpieczeństwo'zalania go groziłoby, gdyby 
szczególniej przez konstrukcyą do tego przystó- 
sowaną niebyl zabezpieczony od fali.

Dla tego tedy statki, które w tę odnogę, czy­
li Liman, iść m iały, powinnyby mieć przynaj­
mniej :

1. 55 calów wysokości burty na środku,
a taż wysokość w końcach obydwóch tak pod­
nosić się powinna, ażeby w sztabie i przy ru- 
dlu wysokość s ta tk u , od stępki perpendyku-

będzie  potrzeba w miarę, odleglejszego p łynienia stru­
m ieni.

(3) Myśl ta zupełnie różna od m yśli Jakobiego, 
■Wagnera, Storera , Daw idsohna, oni bow iem  używali 
drogi mokrej, w której się  stos woltaiczny szybko tra­
w ił i szedł nieregularnie.

larnie od góry wzięta, przynajmniej 3 łokci wy­
nosiła.

2. Statki te , jeżeli nie w obydwóch koń­
cach, to przynajmniej przy sztabie, czyli w przo- 
dzie statku, powinny być ostro zadarte do góry, 
ażeby fale przecinać mogły.

3. Oprócz stępki, którą dają w statkach we­
w nątrz, druga takowa powinna być zewnątrz, 
czyli ze spodu zewnętrznie związana, tak jak 
dają w okrętach, która to stępka zewnętrzna 
przecinając fale, osłabia tejże moc do tamowa­
nia podeszwy.

4. Statek powinien być w całej swojej dłu­
gości umocowany balkami poprzeczniemi kilku, 
od których na wszystkie cztery strony powinny 
być krzywule na kształt bantów w budynku, 
które też balki z gralami statku mocno zwią­
załyby.

5. Statki te w  całej swojej długości i sze­
rokości powinny być na cienkich i krzywych 
krokiewkach przybitemi tarcicami pobite, tak, a- 
żeby ta pobójka dach czyli przykrycie na cały 
dach formowała, na kształt skorupy żółwiowej, 
a w temże przykryciu wszystkie szpary tarcic 
dobrze obdychtowane, tak jak i statek sam , 
i smołą zalany być powinien, przez co fala 
wielka, i częstokroć na sam dach ten czyli przy­
krycie wyrzucona, z drugiej strony ścieka, a to­
war i statek tem samem od zalania jest za­
chowany.

6. Statki te powinny mieć w  zapasie pło­
ty smolne płócienne, któremi boki statku od fali 
zasłaniać można.

7. Nakoniec każdy statek mieć powinien 
przynajmniej dwie kotwice, bo gdy w  tejże od­
nodze w wielkiej dystancyi od brzegów, to jest 
o sążni sto kilkadziesiąt i więcej jest miałko- 
ści, wszystkie statki chcąc się zacliować od po­
gruchotania , stać koniecznie powinny na głębi, 
która zawsze jest daleką od brzegów, stać zaś 
naturalnie nie’mogłyby w tej odległości od brze­
gów inaczej, tylko na kotwicach. Tak, iż gdy­
by bądź ładownym, bądź próżnym statkiem kto 
stanął, tak jak  stoją szkuty na W iśle przy brze­
gach, choćby nawet pod podeszwą statku było 
łokieć głębokości wody, przecież nawet za falą 
nawet średnią (przez rzucanie, które na brze­
gach tak jest niebezpieczne, iż statek za kazdem 
podniesieniem fali jest uderzony podeszwą o zie­
m ie) podpada tenże statek niebezpieczeństwu 
pogruchotania. Czego my na statkach tych wszy­
stkich innych doświadczyliśmy, które tak jak 
moje nie mogły stać na kotwicach, lecz stać mu­
siały przy brzegu tak dalece, że dubasik czyli 
krypka nawet około 20 łokci długi, który dla 
przewozu ludzi był z nami, jednej nocy w trza­
ski był pogruchotany, w  innych zaś statkach, 
jako galarach i szkucie, wszystkie dychty powy­
bijane, i też statki w wiązaniach tak były o- 
słabione, iż lubo próżne stały przy brzegu, prze­
cież wszystkiemi szparami doiły wodę.
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Tu w yraziw szy uw agi, które nam doświad­
czenia podały, względem tejże odnogi Dniestro­
w ej, Limaniem nazywającej s ię , lubo od wszy­
stkich niebezpieczeństw przez dobrą konstrukcyą 
statków  i  przysposobienie potrzebnych rekw izy­
tów  zachować się można.

Jeżeli jednak  ta część k ra ju , k tóra między 
Bohem a  Dniestrem aż do morza zostaje, mieć 
będzie kiedy Panującego troskliwego o spławność 
i  handel Dniestrowy, na ten czas przyjśćby mo­
gło do założenia m iasta, albo przynajmniej szpi- 
chlerzów w  tem miejscu, gdzie Dniestr w padł­
szy rozlewa się w  odnogę, a na ten czas do te­
go miejsca przychodziłyby tylko galary , szkuty 
i t. d. Dniestrem, a z tego miejsca już  z portu 
akiermańskiego batami morskiemi czyli burdy- 
nami do portu akierm ańskiego, lub do okrętów 
wożoneby były.

Przez czas stania naszego przy kończącym 
się D niestrze, a przed odnogą, czyli Limaniem, 
zrewidowawszy i zasięgnąwszy dostateczną w ia­
domość od rybaków  zaporożców o głębokości 
w ody w  tejże odnodze, za radą tychże ładunek 
statków , czyli kaików  m oich, które od 46 ca- 
lów  w  zupełnym ładunku wody potrzebow ały, 
a lubo z takowym ładunkiem  wszędzie na Dnie­
strze p rzesz ły , przecież dla miałkości tejże od­
nogi trzecią częścią ładunek zmniejszyć musie­
liśmy, to jest tyle mieliśmy, iż te tylko 33 ca- 
lów  wody potrzebow ały, a tak  umniejszywszy 
ładunek przy wietrze dosyć miernym, przynają- 
wszy jednego z wiadomych rybaków , ruszyliśmy 
pod żaglem dnia 20. Julii o godzinie 4. minut 
25. kajukiem  jednym na Liman do Akiermanu.

W  drodze tejże nie mieliśmy kosych pobo­
cznych żaglów i tylko prostym czworogrania­
stym żaglem maszt mieliśmy ubrany, przez to 
z pobocznych w iatrów  korzystaćżeśmy nie mo­
gli, a przy ustającym czasami w ietrze wiosłami 
pomagać musieliśmy. Fala  lubo nie była zbyt 
w ie lk a , że jednak wcale innym kształtem  szedł 
statek na Limaniu ja k  na Dniestrze , to jest 
w  górę na falą podnosząc się, a potem z tejże 
spuszczając się, ludzie czyli flisacy pierwszy raz 
z rzeki w odnogę wszedłszy, dosyć tym nowym 
widokiem byli pomieszani, osobliwie gdy kilka­
krotnie fala wodę aż w  statek dosyć wysoki 
zarzucała. Konduktor nasz jednak, do tej nawi- 
gacyi zwyczajniejszy, zapew nił w szystkich, że 
niebyło niebezpieczeństw a, i tylko najszczegól- 
niej miał baczność, ażeby gdzie na mialkość 
nie zapędzić się; w kilku  jednak  miejscach znać 
było, gruntując laskam i, że w łaśnie po błocie 
podeszwa statku sunęła się i byłby by ł zastrzągł, 
gdyby cóżkolwiek w iększa by ła  ładuga.

Ruszywszy tedy o godzinie 4tej i minucie 
25 z ran a , stanęliśmy o godzinie lOtej z rana 
w  Akiermanie na kotwicach równo z cerkwią

wołoską, nad portem będącą, to jest szliśmy L i­
maniem godzin 5 £ , (* )  gdzie będąc w yw iezie­
ni na brzeg batem , zastaliśm y, 'iż ‘pow rócił do 
Akierm anu JP an  S kąpsk i, 13. Julii w ypraw io­
ny, a zaś 17go powrócił do Chersonu.

Lecz spodziewana pomyślnej wiadomości na­
dzieja zaw iodła n as; potw ierdził nam tenże za­
pewne z następującem objaśnieniem, iż okręt od 
kompanii polskiej z Chersonu w  samej rzeczy 
wyprawiony by ł do A kierm anu, z tem zalece­
niem i ugodzeniem kapitana, ażeby tenże czekał 
dni 16 na przybycie nasze w  Akiermanie. Że 
tenże kapitan  stanąwszy w  Akiermanie po czte- 
rodniowem oczekiwaniu, gdy się dowiedział, że 
powietrze panuje w A kierm anie, obawiając się 
sku tków  tegoż, nie uw ażając na obowiązek ba­
wienia dni 16., zaw inął nazad do Chersonu.

P rzydał tenże, że ponieważ dla bojaźni po­
w ietrza kw arantana je s t ustanowiona w  Cher­
sonie, przeto zakaz jest od rządu, ażeby żaden 
okręt chersoński nie w ażył się iść do Oczako- 
w a, ani Akierm anu, w których portach o zara­
żeniu słyszano, azatem , że nie prędzej ja k  za 
miesięcy trzy okręt z Chersonu do 'p o rtu  akier­
mańskiego mógłby być wyprawiony.

O św iadczył nam tenże, że powszechną je s t 
radą w szystkich, dom handlowy kompanii pol­
skiej składających w Chersonie, ażebyśmy sta­
rali się złożyć pszenicę w szystką w  szpichlerze, 
a zostawiwszy ludzi k ilku dla dozoru te jże , sa­
mi do kraju  powrócili; stosownie do tej ustnej 
nam komunikacyi zdania swego, bilety z C her­
sonu, tęż sarnę radę wyrażające, na piśmie ode­
braliśmy.

W  takowem tedy niepomyślnem okoliczności 
połączeniu cokolwiek z umartwienia ochłonąwszy, 
udaliśmy się do rozpatrzenia się w szpichlerzach 
w porcie będących; wszystkie znaleźliśmy budo­
wane tylko na ziem i, bez żadnego wyniesienia 
nad ziemię, bez podłogi, bez p o w ały , trzciną 
tylko poszyte, ściany tylko z płotów lepionych 
g liną , tak  dalece, że też budynki, stajniami le­
dwo w innym kraju nazw aćby się m ogły, a do 
chlewów więcej ja k  do szpichlerźów podobne.

W  niedostatku jednak innych, a niemając 
żadnej innej rady, mając w szystkiej pszenicy 
korcy 2 ,400 , trzy aż szpichlerze na umieszcze­
nie je j nająć musieliśmy. Podawawszy zadatki, 
resztę statków sprowadzać do Akiermanu za­
częliśmy.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

(*) Lubo z B endera nie rachują lądem tylko mil !J 
do A kierm anu, czyli godzin 18, dla osobliwej jednak 
krętości D niestru szliśmy godzin 70, tak dalece, iż 
Bender lubo od Ładaw y odległy o mil 25, przecież 
wodą idąc, na pó ł drogi do A kierm anu rachow ane 
być może.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  Gi i n thera  w Lesznie. (R edaktor j  J. Łukasztwits.)


